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  — Ty to głupia jesteś, wiesz?! — krzyczała podekscytowana Magda. — W ten sposób nigdy nie znajdziesz męża!


  — Łatwo ci mówić — próbowałam się bronić. — Twój Igor sam się znalazł.


  — Sam?! Też coś! Szczęściu należy dopomóc! Żaden się sam nie znajdzie. Nie wierz w cuda! — śmiała się Magda.


  — Dopomóc? Jak? Mam dwadzieścia dziewięć lat i dotąd nie spotkałam nikogo sensownego — żaliłam się.


  — Bo źle szukasz! Kto to widział — w twoim wieku włóczyć się po dyskotekach… Tam tylko cnotę możesz stracić — spojrzała na mnie podejrzliwie.


  — No co ty? — obruszyłam się. — Chętnie bym ją straciła, ale ten towar już nie jest dostępny w moim sklepie — odparłam zażenowana jej aluzją. — Opowiadałam ci przecież o Tomku…


  Prawdę mówiąc, nie znałam nigdy żadnego Tomka. Wymyśliłam byłego kochanka. Chwilami robiło mi się go żal. Koleżanki drwiły z niego, obrzucały błotem, nie zostawiały na nim suchej nitki.


  — Ten bydlak, Tomek, nieźle cię urządził. To przez niego nie możesz znaleźć porządnego faceta. Wykorzystał cię i rzucił. A ty dalej latasz po dyskotekach i zadajesz się z małolatami!


  — To gdzie mam szukać księcia z bajki? Nie będę stała pod latarnią i proponowała seksu w zamian za małżeństwo!


  — Pani Irmino! Proszę do mojego gabinetu! — usłyszałam za swoimi plecami.


  No tak! Jak zwykle musiałam palnąć głupstwo w najmniej odpowiednim momencie. Wyrzucą mnie z pracy i to nie za spóźnianie się, nie za niewywiązywanie się z obowiązków, tylko za totalną głupotę! Rzuciłam spojrzenie pełne pogardy prosto w twarz Magdy. Niech wie, że też jest winna! Wzięłam głęboki wdech, powoli wstałam i pomaszerowałam na rzeź niewiniątka (czyli mnie), prosto do jaskini smoka (czyli do gabinetu dyrektora).


  — Dobrze zna pani zasady obowiązujące w naszej firmie — szef zaczął kazanie, a ja pomyślałam, że to chyba nasze ostatnie tte-à-tte, ponieważ nie poprosił mnie, bym usiadła.


  Stałam więc z opuszczoną głową, zamkniętymi oczami, skruszoną miną, nie słuchając potoku słów wypowiadanych na mój temat. Docierały do mnie tylko poszczególne wyrazy, które odliczałam na palcach dłoni, schowanych za plecami.


  — Rozmowy… terminy… sprawozdania… klienci… powaga… szacunek… prywatne sprawy… praca… dom… i te pani trafne spostrzeżenia na tematy matrymonialne. Proszę, naprawdę bardzo panią proszę, nie w pracy! Czy dobrze się rozumiemy? — zakończył dyrektor.


  Z całą pewnością rozumielibyśmy się jeszcze lepiej, gdybyś był kawalerem — myślałam. Nie miałam jednak wyjścia i musiałam przyznać mu rację.


  — Tak, panie dyrektorze.


  Widocznie dobrze odegrałam skruszoną owieczkę, bo przełożony złagodniał i na pożegnanie starał się mnie pocieszyć.


  — Naprawdę życzę pani szybkiego wyjścia za mąż. Dzień pani ślubu będzie i dla mnie dniem wyjątkowym! Mam nadzieję, że po nim zapanuje spokój i upragniony ład w pani dziale, a nasza firma na tym bardzo skorzysta.


  — Wezmę to pod uwagę i zapewniam pana, panie dyrektorze, że dołożę wszelkich starań, aby był pan ze mnie zadowolony — odparłam wyzywająco.


  Odwróciłam się na pięcie i z ulgą wróciłam do Magdy. W drzwiach zapowiedziałam:


  — Żadnych prywatnych rozmów o mężczyznach!


  — Dobrze, już dobrze! — śmiała się. — Co ci Tadzio powiedział?


  — Stwierdził, że będę wydajniejsza, jeśli zaspokoję swoje potrzeby seksualne. Nie wiem tylko, kiedy do tego dojdzie. Wielka szkoda, że on jest już żonaty. Nadałby się jak nic!


  — Przystojny! Owszem. Tomek do pięt mu nie dorasta! I na stanowisku. To też się liczy. Niestety, zajęty, a żaden mężczyzna z odzysku już tak nie smakuje — Magda się zamyśliła. — Chociaż, czy ja wiem, może warto spróbować? Jak myślisz?


  — Odbiło ci na stare lata czy co? Mam się jeszcze bawić w rozbijanie rodziny? Nigdy! Widziałaś jego żonę?


  Spojrzała na mnie podejrzliwie, taksująco.


  — Widziałam, fakt, laska z niej pierwsza klasa. Może jeśli zmieniłabyś uczesanie, zrobiła wyzywający makijaż, kupiła ekstra ciuchy i rzuciła palenie…


  — I za matkę chrzestną miała dobrą wróżkę — dokończyłam. — Sama nie wierzysz w to, co mówisz. Do tego trzeba mieć jeszcze charakter i umiejętność kochania się na biurku. Musiałabym to dobrze przećwiczyć!


  — Po co zaraz na biurku? Można i pod biurkiem. Chodziłabyś do niego z kocykiem… — zawiesiła głos.


  Nie musiałam się oglądać, żeby wiedzieć, co się dzieje za moimi plecami. Zastygłam w bezruchu, praktycznie skamieniałam. No to koniec! Wyrzuci mnie, jak amen w pacierzu! Nie będzie już łagodnych pogadanek, dyskretnej perswazji i pobożnych życzeń dotyczących zmiany mojego stanu cywilnego.


  Magda robiła dobrą minę do złej gry. Przewracała zalotnie oczkami i przekładała faktury z miejsca na miejsce, demonstracyjnie symulując ciężką pracę. Nagle, jakby natchniona, spojrzała przeze mnie i zwróciła się do ciągle stojącego tam dyrektora.


  — Pan do nas, panie dyrektorze? — spytała słodziutkim głosikiem. — W czym możemy panu pomóc?


  — Słów mi brakuje, pani Magdo! Nie mam już siły. Nie chcę tego robić, proszę mi wierzyć, ale będę zmuszony rozdzielić panie. Postawimy tu ściankę działową! Co ja mówię — mur! Panie są niereformowalne! Do pracy! — ostatnie zdanie zabrzmiało nieprzyjemnie.


  Bezmyślnie przyglądałam się rozłożonym przed sobą papierkom.


  — Poszedł — wyszeptała Magda. — Wściekł się dzisiaj czy co? Ciągle się szwenda. Nie można spokojnie popracować. Słuchaj, a może przez Internet? Próbowałaś?


  — Daj spokój! Jeszcze trafię na jakiegoś zboczeńca! Ani mi się śni! — broniłam się.


  — Nie wiem — przyznała. — Ja w sieci nie siedzę, ale…


  — Na czat czasem wchodzę, ale boję się odezwać. Diabli wiedzą, kto jest po drugiej stronie — zastanowiłam się. — Jest tam taki jeden. On też zawsze milczy. Ma fajny nick.


  — A jednak! — śmiała się Magda. — Opowiadaj! Kim jest ten facet?


  — Magda! — jęknęłam błagalnie. — Czy ty w ogóle słuchasz, co ja do ciebie mówię? Ja milczę i on milczy. Takie braterstwo dusz. Obie dusze milczące! Rozumiesz?


  — E! — machnęła ręką. — Nic z tego nie będzie. Od milczenia jeszcze nic się nikomu nie urodziło! Na jakim ty czacie siedzisz? — zainteresowała się.


  — Daj spokój! Przecież nie na seksie! Jeszcze by tego brakowało!


  — Powiedz, jaki to nick? — przymilała się. — Dam ci ciastko!


  Nie było rady. Musiałam jej powiedzieć. Dobrze wiedziałam, że mi nie odpuści. Ciekawość przeżerała ją na wylot. Zdawało mi się, że już widzę w niej małe dziurki, przez które wylewa się lawa kobiecej wścibskości.


  — Mogę ci powiedzieć, ale musisz mi obiecać, że nie będziesz się śmiała.


  — Przysięgam! — z poważną miną podniosła dwa palce do góry.


  Wyglądała jak mała dziewczynka zgłaszająca się do odpowiedzi. Szczerze mówiąc, nie wierzyłam, że zachowa powagę. Sama byłam ciekawa jej reakcji. Wyrzuciłam z siebie jednym tchem:


  — Gwidon!


  — Gwidon? — zdziwiła się. — To na jakim ty czacie siedzisz? Siedemdziesięciolatków?


  — Nie wygłupiaj się — prosiłam.


  — Pomyśl, kto może mieć takie idiotyczne imię?


  — Normalne — broniłam Gwidona.


  — Dziewczyno! To na pewno jakiś stary dziadyga. Już go widzę! Laseczka, kapelusik, spodnie w kancik i aktóweczka — śmiała się. — Irmina, obudź się! Gwidon nie jest dla ciebie. Tobie potrzebny jakiś Marcin, Mateusz, Patryk! Na litość boską! Tylko nie Gwidon. Słuchaj — ściszyła głos. — Może to jakiś szpieg? Policjant? Podobno oni siedzą w sieci i śledzą…


  — Policjant też ci się nie podoba? — spytałam z wyrzutem. — Czego ty właściwie chcesz? Przecież ja tylko mówię, że jakiś Gwidon wisi na czacie.


  Nie słuchała mnie. Podniosła się z krzesła i rzuciła w stronę szafy z naszymi ubraniami. Wyjęła torebkę i rozpoczęła poszukiwania. Po chwili, z miną zwycięzcy, podała mi zgniecioną kartkę papieru.


  — Jest! Wiedziałam, że muszę to mieć. To chyba jakaś epidemia, a może nawet pandemia z tymi Gwidonami. Spójrz, jak ten tekst jest podpisany! — biła palcem w sponiewieraną kartkę.


  Rzeczywiście! W prawym dolnym rogu widniał mały napis. Musiałam przymrużyć oczy, żeby go odczytać.


  — Gwidon! — promieniała Magda. — To musi być przeznaczenie! To nie przypadek! Dwa Gwidony! Mam przeczucie, że tym razem to strzał w dziesiątkę!


  Usiadła za biurkiem, dumnie wypięła pierś i jak gdyby nigdy nic, zajęła się pracą. Skołowała mnie całkowicie. O co jej właściwie chodziło z tym przeznaczeniem? Kogo miała na myśli? Mnie czy siebie? Nie chciałam wywoływać dalszej dyskusji na drażliwy dla mnie temat, dlatego i ja udałam, że pochłonęła mnie praca. Pognieciona kartka wciąż leżała na moim biurku. Delikatnie przysunęłam ją do siebie. Niewątpliwie był to jednak niezwykły zbieg okoliczności. Dwa Gwidony! Spojrzałam na krótki tekst. Co mi właściwie szkodzi? Przeczytam! Ciekawe, co też taki Gwidon wymyślił.


  Fotografowałem chwile, fragmenty życia, album niepotrzebnych wspomnień, bez kontekstu, bez chronologii, bez przestrzeni. Złote myśli, ku nauce, ku przestrodze, ku potwierdzeniu prawdy. Obrazy nakładające się na rzeczywistość (o ile rzeczywistość istnieje) gasiły światło, zaciemniały widzenie rzeczy, przesłaniały świat. Prywatny śmietnik przeszłości.


  O kurczę! — pomyślałam. Skąd Magda to wzięła? Przeczytałam jeszcze raz, odruchowo wygładzając pomiętą kartkę.


  — Gdzie ją znalazłaś? — nie wytrzymałam. Musiałam zapytać.


  Spojrzała znad papierów.


  — W autobusie. Bierz się za robotę! Nie zdążymy oddać tych faktur. Pisz i nie marudź!


  — W autobusie? — dopytywałam się.


  — Leżała na siedzeniu. Pracuj i nie gadaj! Jeszcze się pomylę!


  Gwidon spacerował po mojej głowie. Nie potrafiłam się skupić. Automatycznie przepisywałam faktury. Czas dłużył się niemiłosiernie. Magda, jakby robiąc mi na złość, udawała przykładną urzędniczkę.


  — Idziesz zapalić? — zapytałam.


  — Pójdę, chwilka przerwy nie zaszkodzi.


  Schodziłyśmy na pierwsze piętro. Firma nie zapewniła swoim pracownikom godziwego miejsca do palenia, musiałyśmy więc zaciągać się dymkiem w damskiej toalecie. Czułyśmy się jak uczennice. Latem nie narzekałyśmy, ale zimą marzłyśmy przy otwartym na oścież oknie. Jedyną pociechą w całej tej sytuacji mógł być fakt, że naszym szefem był mężczyzna. Nie odwiedzał palarni. Problem stanowiły koleżanki. Zwłaszcza dwie. Mendy! Ciągle wydzierały się na cały korytarz:


  — Kopcicie i kopcicie! Wejść nie można! Śmierdzi tu i nie ma czym oddychać!


  — No, fakt! Śmierdzi! — spokojnie przyznawałyśmy im rację.


  Nie chciałyśmy robić sobie wrogów. Przed wyjściem z toalety dokładnie spryskiwałyśmy ją męskimi dezodorantami.


  — Dlaczego nie używamy damskich? — spytałam kiedyś.


  — No wiesz! — obruszyła się Magda. — Jest kilka powodów. Pierwszy — wyliczała — chcesz pachnieć jak kibelek?


  — Nie! — zaprzeczyłam szybko.


  — Męskie kosmetyki kupuje się o wiele przyjemniej. Wąchasz i wyobraźnia rusza! Już widzisz swojego księcia…


  — Pachnącego jak damska toaleta — dokończyłam.


  Magda zmierzyła mnie groźnym wzrokiem.


  — I są tańsze! — zakończyła z tryumfem.


  — Z tym się zgadzam! — potulnie przytaknęłam.


  Poniekąd Magda miała rację. Lubiłam kupować męskie dezodoranty. Wybierałam je starannie. Dziwna sprawa. Kiedy poczułam swój ulubiony zapach przyniesiony z wiatrem na zatłoczonej ulicy, w tramwaju, w kinie, zaraz chciało mi się palić! Nigdy nie ośmieliłam się zapytać Magdy, czy jej się też to zdarza. Intrygowało mnie również pytanie: czy takich samych dezodorantów używa jej mąż — Igor? Próbowałam wywąchać tę sprawę, ale efekty były fatalne.


  — Co cię tak do niego ciągnie? — zastanawiała się Magda. — Chodzisz za nim krok w krok. Jak wierny pies! Wąchasz go! Zwariowałaś? Chłopa ci trza! Masz szczęście, że jesteś moją przyjaciółką!


  W ten sposób zakończyłam swoje prywatne śledztwo w sprawie „zapachu Igora” i do dziś nie wiem, czy czuć od niego naszą ubikacją.


  — To już trzecie „arcydziełko” — spokojnie mówiła Magda, kiedy wróciłyśmy na nasze stanowiska pracy.


  — O czym ty mówisz?


  — O Gwidonie!


  — Trzecie? — starałam się podtrzymać rozmowę. — Poprzednie też masz?


  — Nie! Nie zbieram ich. Dzisiaj wzięłam, bo usiadłam na nim i bałam się, że ktoś może to zauważyć. Jeszcze ludzie będą mieli do mnie pretensję, że mam poezję w d… dużym poważaniu — dokończyła.


  — Nie znam się na poezji — skłamałam — ale tekst mi się spodobał. Chętnie przeczytałabym więcej.


  — Sto dwadzieścia trzy — powiedziała Magda.


  — Tyle? Tyle to może nie. Dwa, trzy, byłoby miło.


  — Linia sto dwadzieścia trzy. Autobus! Paniała? — irytowała się Magda.


  — A, sto dwadzieścia trzy! Dziękuję. Zawsze tam są? — dopytywałam się.


  — Niestety, nie zawsze.


  — Już wiem! — wołałam zadowolona. — Gwidon jest kierowcą. Kiedy ma służbę, rozkłada swoje wiersze, żeby uprzyjemnić podróż pasażerom!


  — Wiesz co? Już trzy razy znalazłam te kartki i jakoś nie uprzyjemniły mi drogi do pracy — wykrzywiała się Magda.


  — To one jadą rano? — zapytałam nieśmiało.


  — Ja widuję je rano, może potem też się pokazują. Trudno mi powiedzieć.


  ****

  



  Tego dnia nie rozmawiałyśmy już więcej o Gwidonie, natomiast ja rozmawiałam z Gwidonem! Siedziałam cały wieczór przed monitorem komputera, wpatrywałam się w listę gości na czacie i starałam się zahipnotyzować jego nick.


  — Odezwij się do mnie — przemawiałam błagalnie. — Jeden, jedyny raz — prosiłam. — Chcę tylko zapytać, czy jeździsz do pracy linią sto dwadzieścia trzy. Jedno małe „tak” mi wystarczy. Jeżeli nie chcesz wchodzić na priv, to powiedz cokolwiek na ogóle. Jedno słowo, żebym wiedziała, że tam jesteś. Wyślij chociaż słoneczko! Słuchaj — wpadłam na pomysł. — Może ty rzeczywiście jesteś policjantem? Mnie to nie przeszkadza! Nie mam nic przeciwko glinom. Zaakceptuję cię takim, jaki jesteś!


  Gwidon milczał jak żaba, w którą zaklęty był cudowny książę. Im dłużej siedziałam przed komputerem, tym bardziej utwierdzałam się w przekonaniu, że to ten! Wyśniony, wymarzony, wyczekany, wytęskniony, wymodlony! Mój jedyny! Druga, jeszcze uparcie milcząca, połówka jabłka! Około północy zdałam sobie sprawę z upływu czasu.


  — Widzisz, co narobiłeś? Nie pozmywałam po obiedzie, nie zjadłam kolacji, nie obejrzałam filmu! O Boże! Nie przygotowałam ubrania na jutro! Chociaż nie powiedziałeś ani słowa, już zdołałeś przewrócić do góry nogami moje dotychczasowe życie! Dlaczego nie idziesz spać? Nie wstaniesz jutro do pracy! Mężczyźni są tacy nierozważni. Idź spać! Już późno! — wołałam do świecącego monitora.


  Od dłuższego czasu na czacie nie było już innych rozmówców. Zostaliśmy sami. Zmęczonymi oczami wpatrywałam się w jego nick. Powoli moje powieki robiły się cięższe, cięższe, cięższe…


  Głowa opadła mi prawie na piersi. Tak bardzo przestraszyłam się tym nagłym „upadkiem”, że aż podskoczyłam na krześle. Spojrzałam na ekran. Poszedł sobie! A to drań! Wykorzystał moment mojej nieuwagi i przepadł w mroku nocy.


  — Jeśli myślisz, że ci tak łatwo ze mną pójdzie, to się mylisz — mówiłam, ziewając i przebierając się w nocną koszulę.


  Zła na Gwidona, zabrałam się do wyłączania komputera. W ostatniej chwili zauważyłam, że na samym dole ekranu, pod kolorowymi pożegnaniami innych czatowników, znajdują się życzenia dla mnie.


  Gwidon:


  — Dobrej nocy, Irmino!


  — Dobrej nocy, Gwidonie! — szeptałam, czule wpatrując się w czarne literki na ekranie.


  ****
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